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Sześć lat temu po­zor­nie by­łam ko­bie­tą suk­ce­su, któ­ra re­ali­zu­je się na wszyst­kich fron­tach. Mia­łam wspa­nia­łe­go męża, zdro­wą i ener­gicz­ną rocz­ną có­recz­kę, spo­dzie­wa­łam się dru­gie­go dziec­ka, z po­wo­dze­niem pro­wa­dzi­łam fir­mę spe­cja­li­zu­ją­cą się w ręcz­nie ro­bio­nej bi­żu­te­rii, nad­zo­ro­wa­łam re­mont na­sze­go domu i wła­śnie wró­ci­łam z za­gra­nicz­nych wa­ka­cji.

 

Ży­cie ob­fi­to­wa­ło w to wszyst­ko, do cze­go tak nie­ustan­nie dą­ży­my. A mnie do­pa­dło przy­gnę­bie­nie.

Tak, ży­cie ob­fi­to­wa­ło w r z e c z y. Nasz po­dwój­ny ga­raż był ich tak peł­ny, że nie mie­ścił się w nim sa­mo­chód. Sza­fy pę­ka­ły od ubrań (choć wiecz­nie nie mia­łam co na sie­bie wło­żyć!), a szu­fla­dy od za­ba­wek, któ­rych wy­star­czy­ło­by dla ca­łe­go przed­szko­la. 

Ży­cie ob­fi­to­wa­ło też w inne r z e c z y, te nie­ma­te­rial­ne: dłu­gi, nie­po­ko­je, stres. Było ner­wo­we i po­śpiesz­ne. Zbyt sztyw­no za­pla­no­wa­ne i peł­ne róż­nych zo­bo­wią­zań, da­le­kie od tego, co na­praw­dę się li­czy, i cią­gle na gra­ni­cy fru­stra­cji. 

Za­miast prze­my­śleć na­sze prio­ry­te­ty albo za­sta­no­wić się, cze­mu je­ste­śmy nie­szczę­śli­wi, sta­wa­li­śmy się co­raz bar­dziej za­ję­ci. Do­da­wa­li­śmy ko­lej­ne punk­ty do list za­ku­pów, za­dań do zre­ali­zo­wa­nia i ce­lów do osią­gnię­cia. Cią­gle ku­po­wa­li­śmy rze­czy, na któ­re nie było nas stać. Ko­pa­li­śmy pod sobą co­raz głęb­szy do­łek, żeby do­trzy­mać kro­ku są­sia­dom, nie zda­jąc so­bie spra­wy, że stop­nio­wo za­mie­nia­my się w szczu­ry uczest­ni­czą­ce w kon­sump­cyj­nym wy­ści­gu. 

Kie­dy uro­dzi­ło się na­sze dru­gie dziec­ko, zdia­gno­zo­wa­no u mnie głę­bo­ką de­pre­sję po­po­ro­do­wą. W lep­szych okre­sach by­łam jak ro­bot – wy­daj­ny, zim­ny, zu­peł­nie bez uczuć. W naj­gor­szych by­łam kosz­mar­na – wście­kła, zgorzk­nia­ła, smut­na. Nie­ustan­nie ży­wi­łam ja­kieś ura­zy i mia­łam my­śli sa­mo­bój­cze. 

Pa­mię­tam, jak sie­dząc w ga­bi­ne­cie psy­chia­trycz­nym, opo­wia­da­łam o po­przed­nim dniu i o lęku, któ­ry mnie do­pa­dał za każ­dym ra­zem, kie­dy prze­sta­wa­łam dzia­łać. Le­kar­ka spoj­rza­ła na mnie i za­py­ta­ła: – A nie po­my­śla­ła pani kie­dyś, że moż­na ro­bić mniej? Tro­chę zwol­nić? 

Se­rio? Ro­bić mniej? Zwol­nić? Mniej­sza ak­tyw­ność i po­wol­ny tryb ży­cia – prze­cież to dla roz­la­złych, nud­nych i po­zba­wio­nych am­bi­cji mier­not. Dla śred­nia­ków! Sza­racz­ków! Zwy­kłych zja­da­czy chle­ba. Ja nie na­le­ża­łam do żad­nej z tych ka­te­go­rii i, szcze­rze mó­wiąc, czu­łam się ura­żo­na, że le­kar­ka mia­ła o mnie tak ni­skie mnie­ma­nie. 

Psy­chia­tra za­sia­ła jed­nak w mo­jej cha­otycz­nej gło­wie ziar­no wąt­pli­wo­ści. Do­pie­ro wie­le dni póź­niej, kie­dy roz­pa­cza­łam nad tym wszyst­kim, co mu­szę jesz­cze zro­bić, kim mu­szę być i co po­sia­dać, za­sta­no­wi­łam się nad jej sło­wa­mi. Ro­bić mniej? Zwol­nić? W po­rząd­ku. Może. Tyl­ko jak?

Zaj­rza­łam do in­ter­ne­tu i zna­la­złam blog Leo Ba­bau­ty Zen Ha­bits. Wła­śnie w ten spo­sób od­kry­łam czło­wie­ka, któ­ry cał­ko­wi­cie zmie­nił swo­je ży­cie, po­sta­na­wia­jąc ro­bić mniej. Z peł­nym prze­ko­na­niem twier­dził, że po­zby­cie się nad­mia­ru przed­mio­tów, któ­re jego ośmio­oso­bo­wa ro­dzi­na na­gro­ma­dzi­ła przez lata, po­zy­tyw­nie wpły­nę­ło na jego zdro­wie, szczę­ście, pra­cę, dom, więź z dzieć­mi, re­la­cje mię­dzy­ludz­kie, fi­nan­se i pew­ność sie­bie. Nie ukry­wał, że jest apo­sto­łem mi­ni­ma­li­zmu. Dal­sze po­szu­ki­wa­nia ujaw­ni­ły, że lu­dzi, któ­rzy po­dzie­la­ją jego sys­tem war­to­ści, są mi­lio­ny. To całe rze­sze tych, któ­rzy mó­wią „nie”, ro­bią mniej, po­zby­wa­ją się rze­czy. Twier­dzą oni wręcz, że to ogra­ni­cze­nie – przed­mio­tów, stre­sów, zo­bo­wią­zań i na­ci­sków – pa­ra­dok­sal­nie pro­wa­dzi do wzro­stu: mają wię­cej ener­gii, wol­no­ści, ra­do­ści, czę­ściej są tu i te­raz, żyją chwi­lą, są zdrow­si. 

Kie­dy tak sie­dzia­łam póź­ną nocą w za­gra­co­nym ga­bi­ne­cie, oświe­tlo­na nie­bie­skim świa­tłem ekra­nu kom­pu­te­ra, z kub­kiem kawy, a moi naj­bliż­si spa­li w są­sied­nich po­ko­jach, zda­łam so­bie spra­wę, że chcę być jed­ną z tych osób. Chcę dzię­ki ogra­ni­cze­niom osią­gnąć peł­niej­sze ży­cie. 

W cią­gu na­stęp­ne­go roku ra­zem z moim mę­żem, Be­nem, po­zby­wa­li­śmy się rze­czy z taką samą de­ter­mi­na­cją, z jaką przed­tem je na­by­wa­li­śmy. Usu­nę­li­śmy z domu po­nad dwa­dzie­ścia ty­się­cy przed­mio­tów (tak, li­czy­łam), a przez ko­lej­ne lata jesz­cze wię­cej (prze­sta­łam li­czyć, bo szyb­ko za­mie­ni­ło się to w nową, od­wrot­ną ob­se­sję). 

Po­wo­li za­czę­li­śmy wpro­wa­dzać też inne zmia­ny – opa­no­wa­li­śmy sztu­kę mó­wie­nia „nie”, co po­zwo­li­ło nam od­zy­skać week­en­dy. Ogra­ni­czy­li­śmy ak­tyw­ność i po­now­nie od­kry­li­śmy uro­ki nic­nie­ro­bie­nia. Od­dzie­li­li­śmy za­chcian­ki od po­trzeb i prze­sta­li­śmy bez­myśl­nie wy­da­wać pie­nią­dze. Za­czę­li­śmy się za­sta­na­wiać, czym jest dla nas do­bre ży­cie, i opra­co­wy­wać dłu­go­ter­mi­no­wy plan sa­mo­za­trud­nie­nia. Dzię­ki prak­ty­ko­wa­niu wdzięcz­no­ści i by­cia „tu i te­raz” znów od­czu­wa­li­śmy sa­tys­fak­cję i za­do­wo­le­nie. Stop­nio­wo do­tar­ło do nas, że nie chce­my być jak nasi aspi­ru­ją­cy są­sie­dzi. Wła­ści­wie to nie­zbyt ich lu­bi­li­śmy. Zre­zy­gno­wa­li­śmy więc z wy­ści­gu. I cho­ciaż na­dal da­le­ko nam do do­sko­na­ło­ści i cią­gle się uczy­my, ni­g­dy nie by­li­śmy spo­koj­niej­si. 

Mamy znacz­nie mniej rze­czy, mniej stre­su, mniej lę­ków i mniej fru­stra­cji. Za to wię­cej cza­su, wię­cej prze­strze­ni, wię­cej ra­do­ści i wię­cej po­my­słów. Je­ste­śmy zdrow­si, łą­czą nas lep­sze re­la­cje, le­piej śpi­my i gro­ma­dzi­my cie­kaw­sze prze­ży­cia. Pra­cu­je­my te­raz na wła­sny ra­chu­nek i cho­ciaż stwa­rza to pew­ne trud­no­ści, do­ce­nia­my swo­bo­dę, wol­ność, czas i sa­tys­fak­cję, któ­re daje nam ten układ. 
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Nie my­śl­cie jed­nak, że chcę się chwa­lić. Czy to, że zwol­ni­li­śmy, uła­twi­ło nam ży­cie? Ra­czej nie. Zwłasz­cza na po­cząt­ku nie było ró­żo­wo. Pro­ściej, ow­szem, ale nie ła­twiej. Zmia­na po­le­ga­ła przede wszyst­kim na tym, że to, co naj­waż­niej­sze, umie­ści­łam w cen­trum. Te­raz, przy­naj­mniej przez więk­szość cza­su, mo­że­my mieć pew­ność, że po­świę­ca­my na­szym prio­ry­te­tom uwa­gę, mi­łość, czas i prze­strzeń, na któ­re za­słu­gu­ją. A przy oka­zji od­kry­li­śmy, że „naj­waż­niej­sze rze­czy” wca­le nie są rze­cza­mi. 

Nie ma ty­go­dnia, że­bym nie do­sta­ła kil­ku ma­ili z py­ta­niem, jak uda­ło nam się osią­gnąć to ży­cie skon­cen­tro­wa­ne na war­to­ściach. Oka­zu­je się, że wie­lu z was bo­ry­ka się z tymi sa­my­mi pro­ble­ma­mi, co ja i mój mąż sześć lat temu. Wierz­cie mi, ro­zu­miem to. 

Na­sze domy sta­ją się co­raz więk­sze, ogrom­ne prze­cho­wal­nie na przed­mie­ściach ro­sną jak grzy­by po desz­czu, co­raz czę­ściej wpa­da­my w pu­łap­kę ob­se­syj­ne­go ku­po­wa­nia – chce­my mieć wię­cej rze­czy, pre­sti­żu, ak­tyw­no­ści, laj­ków, ob­ser­wu­ją­cych, zna­jo­mych i pie­nię­dzy. Ka­ta­lo­gi przy­cho­dzą co­dzien­nie. Skle­py in­ter­ne­to­we za­wie­ra­ją trans­ak­cje dniem i nocą. 

Te­ra­pia za­ku­po­wa uzur­pu­je so­bie miej­sce tej praw­dzi­wej. Me­dia spo­łecz­no­ścio­we wy­ko­rzy­stu­je się do sprze­da­wa­nia no­wych ubrań, no­we­go sty­lu ży­cia, no­wych moż­li­wo­ści biz­ne­so­wych i tren­dów zdro­wot­nych. Re­kla­my bom­bar­du­ją nas no­wo­ścia­mi, spra­wia­jąc, że bez naj­now­sze­go ga­dże­tu czu­je­my się jak od­mień­cy, ule­ga­my więc i ku­pu­je­my. 

Jak stwier­dził ame­ry­kań­ski ak­tor Will Ro­gers: ku­pu­je­my rze­czy, na któ­re nas nie stać, żeby za­im­po­no­wać lu­dziom, któ­rych nie lu­bi­my. I to co­dzien­nie. 

Wy­peł­nia­my ka­len­da­rze spo­tka­nia­mi, im­pre­za­mi, kur­sa­mi i tre­nin­ga­mi. Skar­ży­my się, jak bar­dzo je­ste­śmy za­ję­ci, a rów­no­cze­śnie przyj­mu­je­my ko­lej­ne zo­bo­wią­za­nie. Ro­bi­my tak, w głę­bi du­szy wie­rząc, że to wszyst­ko ja­koś nas uszczę­śli­wi. Wy­da­je nam się, że je­śli znaj­dzie­my od­po­wied­nią kom­bi­na­cję rze­czy i pre­sti­żu, wy­peł­ni to dziu­rę nie­za­do­wo­le­nia w na­szym ży­ciu. 

W re­zul­ta­cie ge­ne­ru­je to tyl­ko co­raz wię­cej stre­su. 

Każ­de­go dnia przy­tła­cza nas nie­prze­rwa­ny na­tłok in­for­ma­cji. Mamy co­raz więk­sze dłu­gi. Domy tak wiel­kie, że nie je­ste­śmy w sta­nie ich utrzy­mać. Śnia­da­nia i ko­la­cje jemy w sa­mo­cho­dach. Week­en­dy pla­nu­je­my kil­ka mie­się­cy na­przód. Za­po­mnie­li­śmy, jak to jest mieć mniej. Mniej przed­mio­tów. Mniej stre­su. Mniej ocze­ki­wań. Mniej do ro­bo­ty. Mniej do osią­gnię­cia. Mniej do udo­wod­nie­nia. Je­ste­śmy rów­no­cze­śnie su­per­po­łą­cze­ni i zu­peł­nie odłą­cze­ni. Na­wią­zu­je­my kon­tak­ty z nie­zna­jo­my­mi w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych, a są­sia­dom nie mó­wi­my na­wet „dzień do­bry”. 

Ile­kroć mam oka­zję po­roz­ma­wiać z ludź­mi twa­rzą w twarz na te­mat ogra­ni­cza­nia licz­by rze­czy i spo­wal­nia­nia tem­pa ży­cia, ki­wa­ją gło­wa­mi i wzdy­cha­ją, a od­po­wiedź za­wsze jest taka sama: „O tak, wła­śnie tego mi po­trze­ba”. 

A póź­niej zwy­kle na­stę­pu­je py­ta­nie: „Tyl­ko jak to zro­bić?”. 

Ta książ­ka jest pró­bą od­po­wie­dzi na py­ta­nie, dla­cze­go mniej­szy kon­sump­cjo­nizm pro­wa­dzi do więk­sze­go za­do­wo­le­nia. Jest też prak­tycz­nym prze­wod­ni­kiem, jak to za­do­wo­le­nie osią­gnąć.

Zda­ję so­bie bo­wiem spra­wę, że trud­no jest do­ce­nić pro­sto­tę i spo­koj­ne tem­po ży­cia, kie­dy na­sza rze­czy­wi­stość to nie­do­my­ka­ją­ce się z po­wo­du nad­mia­ru rze­czy szaf­ki, week­en­dy peł­ne ak­tyw­no­ści i za­pcha­ny gra­fik. Wiem też, jak trud­no przejść od teo­rii do prak­ty­ki bez kon­kret­nej po­mo­cy.

A tę za­pew­nia wła­śnie fi­lo­zo­fia wol­ne­go ży­cia. 



Ta książ­ka ma po­móc ci wy­ty­czyć wła­sną ścież­kę do spo­koj­niej­sze­go ży­cia. Wy­rwać się z błęd­ne­go koła „chcieć – ku­pić – chcieć – wy­mie­nić na now­szy mo­del”. Prze­stać się po­rów­ny­wać. Upy­chać pla­no­wa­ne na mie­siąc spo­tka­nia i ak­tyw­no­ści w je­den week­end. Po­dą­żać za modą. Ob­cią­żać się zbęd­nym ba­la­stem. Jej ce­lem jest to, że­byś po lek­tu­rze mo­gła wieść ży­cie, któ­re jest prost­sze, spo­koj­niej­sze i któ­re – co naj­bar­dziej istot­ne – pa­su­je do cie­bie.




CZYM JEST WOL­NE ŻY­CIE?

Przez ostat­nie dwa lata, przy­go­to­wu­jąc pod­ca­sty The Slow Home, prze­pro­wa­dzi­łam po­nad sto wy­wia­dów – każ­dy z mo­ich roz­mów­ców ina­czej po­strze­ga „wol­ne ży­cie”. Le­śna idyl­la, ży­cie miej­skie, ma­leń­kie domy, etycz­na kon­sump­cja, sa­mo­wy­star­czal­ność, je­dze­nie „slow” – nie ma jed­ne­go wy­znacz­ni­ka wol­ne­go ży­cia, bo nie ma jed­ne­go spo­so­bu na jego prze­ży­wa­nie. 

Pi­sar­ka i zwo­len­nicz­ka wol­ne­go ży­cia Erin Lo­ech­ner po­wie­dzia­ła mi, że dla niej ozna­cza ono po­łą­cze­nie przej­mo­wa­nia się bar­dziej i przej­mo­wa­nia się mniej. Cho­dzi więc o to, żeby od­kryć, o co war­to bar­dziej się trosz­czyć, a resz­tę so­bie od­pu­ścić. Od­kąd za­czę­ła żyć wol­niej i świa­do­miej, znacz­nie bar­dziej dba o to, żeby mieć czas dla przy­ja­ciół niż dla kłęb­ków ku­rzu na pod­ło­dze. In­ny­mi sło­wy, wol­ne ży­cie nie­ko­niecz­nie przy­bie­ra for­mę kon­kret­ne­go typu miesz­ka­nia czy ko­lo­ry­stycz­nie do­pa­so­wa­nych stro­jów, jego czę­ścią wca­le nie musi być sa­mo­dziel­ne pie­cze­nie chle­ba czy upra­wia­nie wła­snych wa­rzyw. Szu­ka­jąc od­po­wie­dzi na to, czym jest slow li­ving, czło­wiek ła­two może na­brać prze­świad­cze­nia, że ten styl ży­cia po­le­ga przede wszyst­kim na no­sze­niu spra­nych ubrań w neu­tral­nych ko­lo­rach i spa­ce­rach po le­sie. We­dług Twit­te­ra na­le­ży też po­sia­dać dom z drew­nia­ną pod­ło­gą, bia­ły­mi ścia­na­mi i mod­nie znisz­czo­ną ladą, na któ­rej leżą pięk­ne, sta­re de­ski do kro­je­nia i ład­nie po­da­na lat­te, a desz­czo­we dni spę­dzać w łóż­ku z ar­ty­stycz­nie zmierz­wio­ną po­ście­lą. 

Uwa­żam, że to Erin ma ra­cję. Wol­ne ży­cie to dziw­ne po­łą­cze­nie by­cia go­to­wym na coś i na re­zy­gna­cję z cze­goś. Przej­mo­wa­nia się wię­cej i przej­mo­wa­nia się mniej. Mó­wie­nia „tak” i mó­wie­nia „nie”. By­cia obec­nym i od­cho­dze­nia. Ro­bie­nia tego, co waż­ne, i za­po­mi­na­nia o tym, co nie­waż­ne. Przy­wią­za­nia i wol­no­ści. Cię­ża­ru i lek­ko­ści. Do­brej or­ga­ni­za­cji i ela­stycz­no­ści. Skom­pli­ko­wa­nia i pro­sto­ty.

To ży­cie pod­po­rząd­ko­wa­ne temu, co naj­waż­niej­sze. A kon­kret­nie, ży­cie pod­po­rząd­ko­wa­ne temu, co naj­waż­niej­sze dla cie­bie. 
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To roz­wi­ja­nie sa­mo­świa­do­mo­ści, po­zby­wa­nie się nad­mia­ru przed­mio­tów, na­uka uważ­no­ści, od­kry­wa­nie wła­snych prio­ry­te­tów, wy­bór rad, któ­re mają za­sto­so­wa­nie do na­szej sy­tu­acji, spo­koj­na re­zy­gna­cja z tego, co nie pa­su­je do na­szych do­mów, ro­dzin, pra­cy i war­to­ści. 

To ży­cie. A w szcze­gól­no­ści część zwią­za­na z jego prze­ży­wa­niem. To za­uwa­ża­nie go i po­świę­ca­nie cza­su, żeby je za­uwa­żać. Trzy­ma­nie za rękę, śla­dy łez, wscho­dy słoń­ca i nie­pew­ność. Mi­łość, złość, ra­dość i za­zdrość. 

Za­tem mimo że książ­ka roz­po­czy­na się li­stem skie­ro­wa­nym do ano­ni­mo­wych są­sia­dów, któ­rym chce­my do­rów­nać, tak na­praw­dę ma z nimi nie­wie­le wspól­ne­go, bo sku­pia się na to­bie. Po­nie­waż to, co naj­waż­niej­sze dla nich, pra­wie na pew­no nie jest naj­waż­niej­sze dla mnie ani dla cie­bie. 

Ta książ­ka nie daje ła­twych roz­wią­zań. Nie gwa­ran­tu­je re­zul­ta­tów w cią­gu kil­ku dni czy ty­go­dni. Zmia­ny w ży­ciu na­szej ro­dzi­ny wpro­wa­dzam już od po­nad sze­ściu lat i na­dal nie je­ste­śmy na koń­cu tej dro­gi. 

Bo ona nie ma koń­ca. To nie jest wy­ścig, z li­nią star­tu i mety. To po­wol­na, nie­do­sko­na­ła, świa­do­ma i ewo­lu­ują­ca po­dróż. 

Wła­śnie dla­te­go tu je­steś. Dla­te­go sama tu je­stem. I cie­szę się z tego.


JAK KO­RZY­STAĆ Z TEJ KSIĄŻ­KI

Po­dob­nie jak nie ma jed­ne­go spo­so­bu na szczę­śli­we, speł­nio­ne, war­to­ścio­we ży­cie, nie ma jed­nej ścież­ki od miej­sca, w któ­rym je­steś, do miej­sca, w któ­rym chcia­ła­byś się zna­leźć. Nie war­to tra­cić ener­gii na po­rów­ny­wa­nie się z ko­le­żan­ką, sio­strą czy au­tor­ką po­rad­ni­ka o wol­nym ży­ciu. Po­rów­ny­wa­nie to gra bez zwy­cięz­ców i wo­la­ła­bym, że­byś ry­wa­li­zo­wa­ła z samą sobą. 

Wła­sną po­dróż ku spo­koj­niej­sze­mu, prost­sze­mu ży­ciu roz­po­czę­łam od upo­ra­nia się z nad­mia­rem rze­czy w domu. Sześć lat temu by­łam w zbyt kiep­skiej kon­dy­cji fi­zycz­nej, żeby ana­li­zo­wać swo­ją po­kie­re­szo­wa­ną du­szę, za­ję­łam się więc tym, co uzna­łam za naj­ła­twiej­sze – po­zby­wa­niem się przed­mio­tów, któ­rych nie uży­wa­li­śmy, nie po­trze­bo­wa­li­śmy ani na­wet nie chcie­li­śmy. 

Była to po­wol­na, ener­ge­ty­zu­ją­ca pra­ca, któ­ra stop­nio­wo od­cią­ży­ła za­rów­no mój dom, jak i gło­wę. Do­pie­ro po wie­lu mie­sią­cach oczysz­cza­nia prze­strze­ni wo­kół sie­bie by­łam w sta­nie w ogó­le po­my­śleć o in­nych ob­sza­rach mo­je­go ży­cia, któ­re wy­ma­ga­ły uprosz­cze­nia. Wte­dy za­czę­łam ana­li­zo­wać swo­je my­śli, ka­len­darz, opi­nie i sys­tem war­to­ści. Z cza­sem na­uczy­łam się prak­ty­ko­wać uważ­ność, wy­zna­czać rytm na­sze­go ro­dzin­ne­go ży­cia. Wdro­ży­łam pro­ste po­my­sły w sfe­rę wy­cho­wa­nia i po­dró­żo­wa­nia, zmie­ni­łam to, co je­dli­śmy i jak przy­rzą­dza­li­śmy na­sze po­tra­wy, za­czę­łam upra­wiać jogę i ogra­ni­czy­łam uży­wa­nie jed­no­ra­zo­we­go pla­sti­ku. W ten spo­sób moja kon­dy­cja psy­chicz­na za­czę­ła stop­nio­wo od­zwier­cie­dlać moje oto­cze­nie, co osta­tecz­nie za­owo­co­wa­ło zu­peł­nie no­wym sty­lem ży­cia ca­łej na­szej ro­dzi­ny – dla nas wła­śnie ta dro­ga oka­za­ła się naj­lep­sza. 

Jed­na z mo­ich naj­bliż­szych przy­ja­ció­łek też ob­ra­ła ten kie­ru­nek. Żyje wol­nym ży­ciem, sama upra­wia więk­szość tego, co je, pro­pa­gu­je de­toks cy­fro­wy i sa­mo­wy­star­czal­ność oraz świa­do­me i peł­ne ma­cie­rzyń­stwo. Do­tar­ła do tego jed­nak zu­peł­nie inną dro­gą – po po­waż­nym wy­pad­ku, któ­ry nie­mal przy­pła­ci­ła ży­ciem swo­im i swo­je­go nie­na­ro­dzo­ne­go dziec­ka, na­uczy­ła się me­dy­to­wać. 

Do­pie­ro wie­le lat póź­niej uważ­ność za­czę­ła prze­ni­kać do in­nych ob­sza­rów jej ży­cia – pierw­szym kro­kiem było upo­rząd­ko­wa­nie rze­czy po ojcu, któ­ry zmarł, kie­dy była mło­da. Przed­mio­ty te sym­bo­li­zo­wa­ły dla niej waż­ną więź ro­dzin­ną i do­pie­ro po wie­lu la­tach była w ogó­le w sta­nie je przej­rzeć. W koń­cu jed­nak się na to zdo­by­ła. W swo­im cza­sie. Kie­dy była na to go­to­wa. 

Zu­peł­nie od­wrot­ne tra­sy. Po­dob­ne mety. Inne cele. Po­dob­ne re­zul­ta­ty. 

Nie ma jed­nej słusz­nej dro­gi. Li­czy się tyl­ko to, co spraw­dza się w two­im przy­pad­ku. Po­święć za­tem czas na prze­czy­ta­nie tej książ­ki od po­cząt­ku do koń­ca, żeby po­znać róż­ne ele­men­ty prost­sze­go, spo­koj­ne­go ży­cia. A kie­dy skoń­czysz, pro­szę cię tyl­ko o jed­no: wróć do roz­dzia­łu pierw­sze­go i od­po­wiedz na za­miesz­czo­ne tam py­ta­nia. Resz­ta za­le­ży od cie­bie – sama zde­cy­duj, gdzie za­czniesz, cze­go się po­zbę­dziesz i jak szyb­ko (albo po­wo­li) bę­dziesz po­dą­żać nową dro­gą. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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